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Sprawozdanie
Komisyi solnej o w niosku p. M erunowicza w przedmiocie oddania kopalni 
soli i warzelni galicyjskich w zarząd lub dzierżawę kraju, bez naruszen ia

urządzeń m onopolu solnego.

Wysoki Sejmie !

Uchwałą z dnia 3. l istopada 1904 r. polecił Wysoki Sejm W ydzia łow i k r a ­
jowem u, aby warożył układy z c. k. Rządem o oddanie kopalni i w arzelni solnych 
galicyjskich w zarząd albo też w dzierżawą kraju  z ustanowieniem w arunków, które 
nie uszczuplałyby dochodów S karbu  państwa z tychże kopalń 1 warzelń ani też nie 
naruszały  urządzeń monopolu solnego, ponadto w drugiej uchwale, tej samej sprawy 
dotyczącej, wezwał W ysoki Sejm c k. Rząd, aby sprawą oddania w zarząd lub dzierżawą 
krajow i kopalni i warzelni solnych w Gałicyi jak  najprzychylniej traktow ał.  W  wyko­
naniu  tych  poleceń zwrócił sią W ydział kra jow y do J .  E .  p. Ministra S karbu  pismem 
z dnia 21. marca 1905 r. 1. 110.484 i przedstawiwszy korzyści, jak ie  z powierzenia 
kra jow i salin w yniknąćby  mogły dla ludności i dla k ra ju  a bez szkody dla c. k. Skarbu, 
prosił o wydanie odpowiedniego upoważnienia krajow ej D yrekcyi Skarbu, k tóreby  
um ożliwiło  W ydziałowi krajow em u o trzym anie dat, potrzebnych do w ypracow ania  
szczegółowego i dokładnego wniosku w tej sprawie.

Odpowiedź c. k. M inisterstwa Skarbu mieszcząca sią w reskrypcie z 12. lipca 
19C5 r. 1. 22.499 jes t  odpowiedzią odmowną, a odmowa zasadza sią na tern, że 
c. k. Skarb  nie zamierza wcale ograniczać zarządu państwowego przy salinach a nato 
m iast  dąży adm inis tracya monopolu do tego, aby także saliny morskie, u trzym yw ane 
dotąd w ruchu przez prywatne osoby, objąła w zarząd państwowy.

F a k t  przytoczony tak  w sprawozdaniu sejmowem z dnia 25. października 
1904 r. jako precedens co do saliny i kopalni kain itu  w Kałuszu a miisnowicie że 
w roku 1869 były już te zakłady wydzierżawione p ryw atnem u przedsiębiorstwu 
a następnie że w roku 1883 ponownie c. k. Rząd szukał dzierżawcy na tą saliną, 
w yjaśn ia c. k. M inisterstwo Skarbu  tern, iż skarb zobowiązał się k o n trak tem  do­
starczać pryw atnem u towarzystwu soli potasowej z kopalni kałuskiej, którego to 
obowiązku trudno mu było dopełnić. Zdaw aćby sio powinno, że odpowiedź tego rodzaju 
zamknąć powinna kra jowi drogę w dalszych s taran iach  o objęcie kopalń i warzelń 
galicyjskich w zarząd lub dzierżawę, tymczasem twierdzić sobie pozwoli K om isya 
solna, że w samej odpowiedzi odmownej i w jej um otyw ow aniu  tkw i źródło pewności



że czy wcześniej czy później, c. k. Rząd przyjść musi do przekonania, że trzeba 
w ten  sposób przez oddanie w zarząd kra ju  salin galicyjskich, przyjść kra jow i 
z pomocą.

Jeżeli  takie twierdzenie wychodzi z Kom isyi solnej, należy je uzasadnić* 
bo inaczej zarzuconoby Komisyi, że pisze, aby pisać, bez nadziei urzeczywistnienia
postulatów. W  poprzedniem sprawozdaniu Kom isyi twierdzono i u d ow odn iono , co
zresztą c. k. M inisterstwo skarbu przyznaje, odmowną na razie dając odpowiedź, że 
istn ie ją  w państw ie warzelnie morskie w p ryw atnych  będące rękach , k tó rych  zarząd 
c. k. Rząd objąć zamyśla a co się dotąd, jak  wiemy, nie stało.

J eże l i  w ręce p ry w a tn y c h  osób, dla k tó ry ch  i wobec k tó ry ch  państwo-
ż a d n y c h  nie zaciągnęło  obowiązków, złożono część m onopolu  solnego, w tym  ty lko  
zda je  się celu, ab y  sobie za rząd  w arze lń  u ła tw ić  i jeże l i  p ań s tw o  w drodze ob ­
ra ch u n k u  z osobami tem i dochodzi do re z u l ta tó w  f iska lnych  a ni f i  nie t r a c i ,  bo 
inaczej m an ip u lacy a  t a k a  n ie  p o w in n ab y  być d o p u szcza ln ą ,  to to samo państw o  
m ając  dla k ra ju  z t y tu łu  po b ie ran y ch  poda tków  i różnych  in n y ch  d a n in ,  n a d ­
zw ycza jne  obow iązki, an i na chwilę ociągać się nie pow inno z w ejściem  z k ra jem  
w u k ład ,  k tó ry b y  d o p ro w ad z i ł  clo tego  ro d z a ju  ro zw iązan ia  sp raw y  p rzedm io tem  
tego sp raw o zd an ia  będącej , aby  kra j o t rzy m a ł  czy to za rząd  czy dzierżaw ę, bez 
u jm y  w dochodach  d la  sk a rb u  p ań s tw a .

Dalej fa c ta  l o ą u u n t u r , że salina w K a łu sz u  b y ła  w dz ierżaw ie  osób p r y ­
w a tn y ch ,  że p ry w a tn i  ex p lo a to w a li  je  rów nież  bez s t r a ty  dla sk a rb u  p ań s tw a  
że eksp loa tow a li  k a i n i t , k tó ry  w znacznych  ilościach ta m  się zna jdu je ,  łączn ie
z sylw inem , a i odpow iedź odm ow na c. k. M in is te rs tw a  sk a rb u  tego nie zaprzecza. 
I  to j e s t  w iadom em , że sa l ina  w K a łu sz u  bliską by ła  zam k n ięc ia ,  a to  rzekomo 
z pow odu b ra k u  soli w ogóle a k a in i tu  i sy lw in u  w szczególności. D o tąd  się to 
nie stało, bo soli je s t  d o s ta tek  a j e s t  też  i d ó s ta tek  k a in i tu  i in n y c h  soli p o taso ­
w ych, co n iew ą tp l iw ie  się o kazać  musi, jeże l i  bad an ia  energ iczn ie  i z w iększym  
j a k  do tąd  n a k ła d e m  prow adzone  będą, zw łaszcza ,  że znaw cy, geologowie i s tacy a  
w iedeńska  up arc ie  p rz y  tern tw ie rd zen iu  obs ta ją ,  dodając , że soli po tasow ych  je s t  
w ielk i dos ta tek ,  że w y s ta rc z y  ich ilość, a pod w zględem  jak o śc i  w n iczem  z a g ra ­
n iczn y m  nie u s tę p u ją c y c h ,  na  ca ły  szereg l a t ,  z czego w y n ik a ,  że g o sp o d ars tw a  
rolne w iększe i m niejsze zasilane być by  m ogły  znaczn ie  tań szy m  m a te ry a łem  
naw ozow ym  ja k  zag ran iczny , że p rzy n io s ło b y  to korzyść c. k. S k arb o w i podw ójną, 
t. j .  r a z  pod p o s tac ią  zw iększonej s iły  pod a tk o w e j , a pow tóre  pod p o s tac ią  go­
tów ki, j a k a b y  z k asy  k ra jow ej n a  ex p lo a tacy ę  saliny  w K a łu szu  p ły n ę ła .  M ia łby  
bowiem  kra j w tern swój w ła sn y  in tere s ,  jeże l i  zb ad aw szy  dok ładn ie  s tan  kopalń  
w K a łu szu ,  choćb j7 n aw e t  zn aczn y m  n ak ład em  , p ro w ad z i łb y  eksp loa tacyę  na 
w iększy  ro z m ia r ,  j a k  się to dzisiaj p ra k ty k u je .  T a  okoliczność sam a w oczy 
w p a d a  i na  znaczne  korzyści dla sk a rb u  p a ń s tw a  w sk az u je ,  d la teg o  nie na leży  
j e  zbyw ać,  zdan iem  kom isy i solnej, fo rm u łk ą  ściśle u rzędow ą, że c. k. S k arb  m o ­
nopol zam ie rza  w rę k ach  sw ych  skup ić  i w tenczas,  j a k  t a k  po w ażn y  czy n n ik  jak  
k ra j  w g rę  wchodzi.

Co więcej kraj ma prawo wymagać, aby olbrzymie bogactwo przyrody, jak ie  
posiadam y w zakładach so l i , dotychczas niedostatecznie zbadane i ocenione , było 
eksp loa tow ane, nie ty lko o tyle, o ile w ym aga zaspokojenie zwykłej potrzeby prze­
pisanych  w biurach c. k. M inisterstwa dla każdej saliny okręgów konsumcyjnych, 
ale w całej pełni i wszechstronnie odpowiednio do postępów nowożytnej techniki, 
iakoteź zasad ruchu przem ysłow ego i komercyalnego.

Kra j ma dalej prawo dom agania  s ię ,  aby ludność miejscowa miała z a p e ­
w nianą możność ja k  naj rozleglej szych pożytków gospodarczych z rego natu ra lnego  
boga,twa kraju.



K ra j m a wreszcie prawo dom agania się, ażeby i Skarb krajow y, o ile to 
okaże się dopuszczalnem, bez uszczerbku praw i dochodow zastrzeżonych dla p a ń ­
stwa z tytułu monopolu — miał z obrotu handlowego produktam i solnymi zape­
wnioną korzyść jak  największą.

O brót han d lo w y  solą g a l icy jsk ą  m o żn ab y  bowiem rozw inąć  znakom icie 
przez  dos tarczen ie  czyste j,  dobrze opakow anej soli warzonki z naszych  salin  do 
p rzy leg ły ch  kra jów , gdzie ona skutecznie  m o g łab y  konkurow ać ze solą s to łow ą 
ang ie lską  i niemiecką, opanow ującą  tam te jszy  t a r g  O tw arcie  ta k  rozległego pola 
z b y tu  m usia łoby  spowodować bardzo  znaczne spo tęgow anie  p ro d u k cy i  salin  g a l i ­
cy jsk ich , co znow u p rzy czy n i ło b y  się do zw iększenia  za robków  licznego za s tęp u  
tu te jszo  k ra jow ych  robotn ików , rzem ieśln ików , techn ików , kupców  i t. d.

Ze to j e s t  m ożliwem  do p rzep row adzen ia  bez n a ru szen ia  monopolu, do 
wodzi p rzy k ład  W ęgier,  ju ż  w poprzedn iem  sp raw ozdan iu  K om isyi z 25. p aźd z ie r­
n ika  19U4 poruszony, gdzie  w łaśn ie  w na jnow szych  czasach  zorgan izow any  zosta ł  
ek sp o r t  soli do p rz y le g ły ch  k ra jów  na wschodzie z korzyścią  dla Węgier.

Ż ądan ie  Sejmu, ażeby  ek sp lo a tacy a  pokładów  i źródlisk solnych zn a jd o ­
w a ła  się w rękach  k r a ju ,  odpow iada  duchow i s t a tu tu  kra jow ego, k tó ry  sp raw y  
k u l tu ry  kra jow ej zalicza do sp raw  kra jow ych . O ddzielenie zaś od ek sp lo a ta cy 1 
pok ładów  i źródlisk solnych, in te resu  p ieniężnego c. k. S k a rb u  p ań s tw a  z t y tu łu  
m onopolu, j e s t  ty lko  k w esty ą  rach u n k u ,  k w esty ą  obliczenia się c. k. S k a rb u  z W y ­
działem  kra jow ym , co może być bardzo  ła tw o  unorm ow anem  z n a jd o k ład n ie jszem  
za p a ro w a n ie m  in te resu  c. k. S k a rb u  — w podobny sposób, j a k  się c. k. S k arb  
ra ch o w a ł  z firmą M argules i sp., albo później z A ng lobank iem , g d y  sa h n y  w K a ­
łuszu by ły  im w ydz ie rżaw ione  i j a k  się oblicza z w łościanam i is try jsk im i,  k tó rzy  
do tąd  t r z y m a ją  w ręk u  p rodukcyę  soli m orskiej, j a k  to ju ż  wyżej zaznaczono.

F u n k c y a  sp rzed aży  soli w salinach galicy jsk ich  b y ła  daw nie j  w y k o n y ­
w a n a  przez t a k  zw ane  c. k. u rzęd y  sp rzedaży  soli i ze s tan o w isk a  b iu ro k ra ty ­
cznego długo broniono n ie tykalnośc i  ty ch  urzędów , ja k o  zw iązanych  z m onopo­
lem. Tym czasem , w sku tek  objęcia  sp rzed aży  soli przez W y d z ia ł  k ra jow y, stałym 
się sa l ina rne  c. k. u rzęd y  sp rzed aży  soli w przew ażnej części żup  g a l icy jsk ich  
zb y tecznym i z pewnością  bez szkody i u jm y  d la  pow agi c. k. w ładz  rządow ych  
i monopolu.

Nie może to być tak że  tłóm aczonem , jak o  rodzaj w otum  nieufności d la  
c. k. pańs tw ow ego  za rząd u  m onopolu solnego, g d y  kraj nasz dom aga się, ażeby  
z n a jd u jące  się w e w n ą trz  naszej ziemi rodzinnej bo g ac tw a  solne, by ły  a d m in is t ro ­
w ane nie ty lk o  jed n o s tro n n ie  z p u n k tu  w idzenia fiskalnego, ale ażeb y  p rz y  ich 
ek sp lo a tacy i  — bez n aru szen ia  in teresów  fiskusa, do możliwej m ia ry  s ta ra n o  się 
w szechs tronn ie  i w pełnej m ierze  zuży tkow ać je  d la  k ra ju ,  d la  d o b ra  miejscowej 
ludności.

Co się należy c. k. Skarbowi państw a z ty tu łu  monopolu , kraj chętnie za­
p ła c i , ale niechaj mu wolno będzie tak  eksploatować pokłady i źródliska solne,
ażeby nie m arnow ały  się te możliwe uboczne poży tk i rozm aite ,  które ze stano
wiska monopolu są obojętnemi. Stojąc na  stanowisku interesów fiskalnych, zarząd
monopolu solnego odmawia n. p. wkładów w rozwój kopalni soli potasowych w K a ­
łuszu — odmawia kredytów  na u rząd zen ia , które służyćby m ogły do produkcyi soli 
potasowyTcb , bez czego nie może być mowy o konkurencyi tutejszych soli nawozo­
w ych z pruskim  to w a r e m ; odmawia urządzenia kąpieli solankowych w salinach, 
gdy  w przeciwnym  razie moglibyśmy mieć w Galicyi kilka podobnych zakładów 
jak  górna  A u s t ry a ,  odmawia wkładów na urządzenia , któreby umożliwiły produkcyę 
ka in itu  do celów leczniczych i t. d.



4

Przedewszystkiem zaś zarząd monopolu nie chciałby i nie m ógłby zajmować 
się organizacyą kupiecką eksportu soli z salin galicyjskich do kra jów  przyległych, 
co wym agałoby  również znacznych wkładów na rozszerzenie sa lin ,  na prowizye, 
koszta organizacyi,  c ła ,  transpor ty  i inne czyste kom ercyalne czynności.

A właśnie owe uboczne możliwe pożytk i,  nie leżące w gran icach  in teresu  
monopolu, stanowić m ogłyby obfite źródło korzyści ekonomicznych dla kra ju  i dla 
miejscowej ludności.

W reszcie kraj ma niezaprzeczone prawo zwrócenia się do c. k. R ząd u ,  aby  
zastanowił się nad  tern ostatecznie, jak  finanse kra ju  wyglądać będą za la t  kilka, 
przy zwiększających się w wysokim stopniu wydatkach na ośw iatę ,  zdrowotność, 
bezpieczeństwo publiczne i w każdym  wogóle kierunku.

Źródłem dochodu jednem  pewne są dodatki do podatków, k tóre  wzrosły 
i dalej wzrastać będą w takiej mierze i to równorzędnie w k ra ju ,  powiatach i g m i­
nach , że ludność nie je s t  w stanie ciężarów ty ch  udźwignąć.

Żadnej nie ulega w ątpliwości,  że k iedy ciężary te dojdą do ostatecznej g r a ­
nicy, c. k. Rząd znaleźć się musi w tern położeniu, że musi przyjść krajom z pomocą, 
bo inaczej na dalszą metę gospodarka prowadzić się i le da. I  przyszedł c. k. Rząd 
dzięki m iarodajnym  czynnikom do przekonan ia ,  że bez pomocy ze strony  państw a 
adm in is tracya  w kra ju  — oczywiście adm inis tracya popraw na, m usia łacy  ustać — 
albo zejść na  takie tory, jak ichby  sobie ku lturalne państwo życzyć nie mogło.

Pierwszym  znaczniejszym krokiem na tern polu jest przyznanie krajowi 
udziału w dochodach propinacyjnych po roku 1910.

To a to li ,  co z tego źródła w ypłyn ie ,  już z góry  przestało faktycznie istnieć, 
bo wydatki już dziś poczynione i jak ie  kraj po rok  1910 czekają, pożyczki już 
a conto dochodu tego pozaciągane przewyższają i przewyższać będą ten docbód.

Dalszym  krokiem na tern polu je s t  przedłożenie c. k. R ządu  dotyczące jak  
najspieszniejszej regulacyi rzek galicyjskich a wnoszące na ten  cel do kra ju  około 
60,000.000 K a to dzięki innemu kierunkowi, jak i  dzisiaj dla kra ju  się wytworzył, 
którego się spodziewać n a le ż a ło , k tó ry  nie zawiódł w istocie.

K rok  ten postawionym został w dobrze zrozum ianym  interesie państw a, 
jeżeli bowiem klęska powodzi prawie co rok  kraj nasz nawiedzająca doprowadziła 
do ubóstw a i ru iny kontrybuen tów  przeważnie ro lnictw u się oddających, to tpm 
samem i Skarb  państwa przez odpisywanie podatków nie mógł być tak  zasilany, 
ja k b y  to w norm alnych  w arunkach  być powinno.

Zapowiedzianą jes t  także dalsza akcya w kierunku sanacyi finansów kra jo­
wych, a dotyczące badania są w toku  i powinny w niedalekiej przyszłości ujęte być 
w formę konkre tną  i trzeba mieć n a d z i e j ę ,  że nas taną  lepsze czasy, czegoby sobie 
z całego serca życzyć należało.

Jeżeli  tak i jes t  k ierunek  i j e ż e J  ten  kierunek jes t  szczerym, a niewątpliwie 
takim  być powinien, to ze zdziwieniem zapytać  należy, dlaczego c. k. Rząd, który 
tak m a rozległe agendy, że prawie im sprostać nie zdoła, nie przeleje ich części 
tak, jak n. p. czynności poruczonego zakresu działania n a  organy krajowe, za które 
zresztą n ies te ty  żadnego nie daje i dać nie chce wynagrodzenia, na kraj pod form ą 
oddania w zarząd krajowi lub w dzierżawę salin galicyjskich, a to tern bardziej, 
lleże kraj nie żąda tego bezpłatnie, ale ofiaruje c. k. Skarbow i to, co Skarb  z salin 
tych  ma lub mieć może w m iarę  przyrostu  ludności i w miarę zwiększonej eksploa- 
tacyi salin i warzelni krajow ych.

W szak  to przelanie agend na kraj, byłoby, bo są wszelkie dane po temu, 
jednem  źródłem dochodu więcej, dla kraju, bez uszczerbku dla Skarbu  państwa, 
a z drugiej s trony byłby  to dalszy krok, k tó ryby  się musiał przyczynić do sanacyi 
finansów krajowych.
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K om isya solna w przekonaniu, że o. k. Rząd uzna słuszność naprowadzonych 
tutaj okoliczności oraz z powołaniem się na sprawozdanie sejmowe z dnia 2B. paź­
dziernika 1904, popierając w zupełności wniosek p. Merunowicza — wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm poleca W ydziałowi krajowemu ponownie, ażeby wdrożył z o. k. R zą­
dem układy zmierzające do objęcia galicyjskich salin przez W ydzia ł krajowy w za­
rząd lub dzierżaw ę, z ustanowieniem takich warunków, któreby ani uszczuplały 
dochodów Skarbu państw a z kopalń i warzelni, ani też nie naruszały urządzeń m o­
nopolu solnego.

2 Sejm wzywa c. k  Rząd, aby sprawę oddania w zarząd lub dzierżawę 
krajowi kopalń i warzelni solnych w Galicyi j a k  najprzychylniej trak tow ał.

P rzew o d n iczący :

Korytowski.
S p raw o zd aw ca :

Maiss.




